
Wychodzi 
dwa razy 

na tydzień k 0IIII I! S I'« X I U \ T przy Gaze­
cie War­
szawskiej.

HANDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY.

DNIA 7 (19) Lutego J®. 14 ROK 1854

JEDWABNICTWO
I. Czy jedwabnictwo jest właściwym przemysłem dla naszsgo kraju, 

dowodzić bynajmniej nie mamy zamiaru, gdyż Byłoby to tylko wskrze­
szeniem powtirzacej już kwestyi, po roztrzygnienie której odsyłamy 
wątpiących do plantacyi morw w Szwecyi i Moskwie istniejących.

W dalszym ciągu niniejszego pisma, przychodząc na historyą je- 
dwabnictwa, wykażemy iż nie na nas samych spada zarzut niedowiar­
stwa; z przytoczonych faktów może ktoś inną wyprowadzi przyczynę, 
my przypisujemy ją tylko losowi towarzyszącemu każdej reformie, i 
bynajmniej i ie gorszymy się chwilową obojętnością u nss dla jedwa- 
bnictwa, pocieszani nadzieją, iż przyjdzie chwila, w której ogół prze­
konany gorliwą pracą, chętnćm współdziałaniem, powetuje straconą 
przeszłość: wsparci zaś zasobem wiadomości jednego zs zwolenników 
jedwabnictwa, Wgo pułkownika Sm dikowskiego, którego prace ocenia­
jąc Towarzystwo Jedwabnicze Moskiewskie obecnie zaprosiło na swe­
go rzeczywistego członka, zamierzamy czytelnikom przedstawić obraz 
tychże prac, z tern przekonaniem, iż będzie to zarazem wskazówką, 
jak należy pojmować tę gałęź przemysłu, cd pierwszych chwil jej życia, 
aż do epoki w której błogie swe skutki rozlać zdoła na kraj cały.

W obecnćj chwili, dwa tylko dziełka mamy w polskim jętyku 
wyłącznie poświęcone temu przemysłowi: J. N. Kurowski i Jezierski 
pisali o jedwabnictwie; prace ich tym są zacniejsze, że autorowie skła­
dali w nich wiadomości, po większej części czerpane z własnego do­
świadczenia; kilka pojedynczych artykułów, zamieszczanych już to po 
gazetach przemysłowych już po kalendarzach, stanowią całe bogactwo 
naszej pod tym względem literatury: chętna i szczera rada licznych zwo­
lenników jedwabnictwa w kraju całe wsparcie dla chcących wejść na tę 
drogę: sądzimy przeto iż kurs pana Smolikowskisgo, oparty na naj­
świeższych w tym przedmiocie traktujących dziełach, streszczony i za . 
stosowany do naszego kraju, będzie dla ogółu pożytecznym; jeżeli zaś 
kto znajdzie w nim wiadomości już z kąd innąd sobie znane, niech 
nie obwinia nas o powtarzanie się, całość tego wymagała.

II. Ogólny rzut oka na jedwabnictwo. (I)
Jedwab’ otrzymujemy z oprzędu (cocon), w który zasklepia się 

jedwabnik dla dopełnienia swych przemian; jedynem jego pożywieniem 
jest liść morwy; ażeby więc przyjść do posiadania jedwabiu, należy mieć 
morwę i liściem jej karmić jedwabnika dopókąd nie utworzy oprzędu.

Morwa. Rozliczne są odmiany morwy; najwłaściwsza, zdaje się, 
do hodowania u nas jedwabników jest morwa biała, udająca się na 
każdym prawie gruncie, oprócz na mokrym; dobry jest dla niej grunt 
żytni; miejsca górzyste wpływają na dobry plon jedwabiu. Trwa kil­
kaset lat, dochodzi znacznej wysokości i grubości. Drzewo ściśliwe,

(1) Broszura pod tym tytułem była drukowaną w r. 1853. znaj 
duje się w rękach zaledwie kilkunastu osób, gdyż autor przeznaczył ją 
tylko dla swoich znajomych, przeto w zupełności nie była w handlu 
księgarskim: kilka pomyłek drukarskich, mianowicie w cyfrach, tu po­
prawiono, wreszcie w niczem nie różni się od oryginału, P. R. 

dosyć twarde, dobre jest na paliwo, na wyroby tokarskie, szczególniej 
zaś na statki wodne, mniej ulegając gniciu jak inne nasze drzewa; ma 
liść duży, późno na wiosnę rozwijający się, i ten służy na pokar.n dla 
jedwabników. O wocem morwy jest jagoda różowawo-biała w podob eń- 
stwie poziomek, mieszcząca w sobie drobne nasienie, którego łut za­
wiera 6,000 ziarnek i kosztuje kop. sr. 22 >/2 (złp. 1 gr. 15.) Ziarnka 
te w inspekcie zasiane i stosownie pielęgnowane, wydadzą płonki 
w pierwszym zaraz roku do 3 stóp wysokie; albo do połowy tej wy­
sokości dojść mogące zasiane nie w inspekcie, ale w gruncie dobrze 
urobionym. (1) W jesieni część ich znaczna dla przerzedzenia powinna 
być przesadzona do szkółki; tam, również jak inne owocowych drzew 
wyrostki, pielęgnowane, trzeciego roku wieku swego, a drugiego w 
szkółce, mogą one przyjąć szczepienie, lub bez szczepienia pozostać. 
W roku 4 lub 5 przeniesione bywają na plantacyę: albo wysokopien­
ną w odstępach 3 do 4 sążni, rzędami oddabnemi 4 do 6 sążni od 
siebie; albo niskopienną której drzewa rozsadzone będą do ośmiu stóp 
w rzędach na dwa sążnie odległych od siebie.

Często w piątym roku po zasianiu drzewa, liść' do użytku zbie­
rany bywa; im jednak obrywanie później nastąpi, jak np. w 8 lub 10 
roku, tem jest korzystniej na dalsze czasy dla samego drzewa, dla ob­
fitości liścia i wpływu jego na jedwab’.

Jak w inspekcie pielenie, polewanie, chronione cd skwaru i chło­
du, na zimę ubezpieczenia wyrostków, jest niezbędne, tak w szkółce 
i następnie w plantacyi, pielęgnowanie prawie takież samo jak drze­
wek owocowych należy się drzewkom morwowym.

W okresywaniu drzewa wzgląd mieć należy na podwyższenie 
mocy jego, pomnożenie dobrego liścia i łatwość zbierania onego. Drze­
wa w plantacyi w pićrwszych latach wymagają ukształcenia korony, 
następnie zaś prawie żadnych nie potrzebują starań.

Drzewo 15 do 20 letnie niskopienne, wydaje średnio 80 funtów 
liści; można jednak już w 10 roku otrzymać z jednej morwy wysoko­
piennej 60 funtów liści; ilość ta wzrastać będzie coraz z wiekiem drze­
wa tak, że w 20 roku swego istnienia tuż simo drzewo co wydiło 
60 funtów, wyda 525 funtów liścia, pomimo że z niego co rok liść 
będzie zrywany. Zależy to od gruntu, położenia i starań naszych.

W ogólności drzewo morwowe zdrowe, w wieku 20 do 30 lat, 
bywa grube w średnicy dwie stopy, i cenione jest natenczas we Wło­
szech jako wydające 240 do 300 funtów corocznego zbioru liści.

Drzew niskopiennych można pomieścić 21,000 sztuk na jednćj 
naszej włóce, albo 4250 sztuk drzew wysokopiennych; włóka taka, 
zabezpieczona płotem m .rwowym, przyniesie korzyść z liścia plantacyi, 
z płotu, z gałązek przy oczyszczaniu plantacyi, a w częśó z samego 
gruntu.

Wprawdzie morwa nie jest w naszych klimatach podległa uszkodze­
niu przez obce robactwo, a więcej wytrwała na zimno jak inne drzewa 
naszych ogrodów, wszelakoż dotkniętą bywa niekiedy chorobami. M ę 
dzy chorobami morwy, odpowiedniemi chorobom innych drzew na­
szych owocowych, najzjadliwszą jest choroba grzybiak (isaria) tak za-

(1) Nasienie stare, nawet dwuletnie, z trudnością wschodzi.
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raźliwa, że przez zaniedbanie środków ochronnych, w jednym roku 
kilkon!stotysięczna plantacya drzew tak wielkich jak małych w zupeł­
ności przepada. Głównym powodem tej choroby jest wilgcć; i to drze­
wo niejako wodotrwtłe, za życia swego nie cierpi zbytecznej wilgoci; 
nie cierpi też wilgoci w ciągu całego istnienia swego jedwabnik, któ­
rego utwór, jedwab’, najtrwalszym jest z pomiędzy wszelkiej innej przę 
dzy na wilgoć.

Jedwabnik. W Maju, gdy drzewa morwowe wypuszczają już 
listki wielkości cala, wystawia się jajka ćmy jedwabnicy na wylęganie 
w izbie ciepłej, suchćj, tak ażeby były wolne od pizeciągu powietrza 
i uderzenia promieni słonecznych. W 9 do 11 dni następuje wylęga­
nie i trwa dni kilka.

Gąsienica od wylęgnięcia się do rozpoczęcia oprzędu żyje około 
32 dni: przebywa pięć peryodów życia w stanie gąsienicy, to jest zrzuca 
z siebie skórkę cztery razy, mianowicie: po wylęgnięciu w pięć doi 
pierwszy raz, od tego peryodu w cztery dni drugi raz, cd tego znowu 
peryodu w sześć doi trzeci raz, a od tego ostatniego peryodu w siedoo 
dni czwarty raz, i przy każdem zrzucaniu skórki traci chęć do jedze­
nia, zesypia czyli bezwładnieje, co trwa 24 do 36 godzin; po zrzuce­
niu zaś skóry odzyskuje czynność życia.

W ośm dni po ostatuieai zrzuceniu skóry, dochodzi do dojrzało­
ści czyli największej objętości i wagi; puczem mniej dbała o pożywie­
nie, wyszukuje miejsca na zwijanie oprzędu. Gąsieniczka po wylęgnię­
ciu się waży >/5 grana i długa jest około jednej lini: w przeciągu 
dni 30 zjada przeszło dwa łuty liści, większą część tej ilości w osta­
tnim życia peryodzie. W stanie dojrzałości około trzy cale jest długa, 
pół cala przeszło gruba, i zwiększa się od wylęgnięcia o 40 razy na 
długości a 9500 razy na wadze; a że gąsitnica przez ciąg życia pra­
wie nie opuszcza swego pierwotnego miejsca, zatem dwa cale kwa­
dratowe wystarcza na jej pomieszczenie. Średnio bicrąc, jeden funt 
oprzędów zawiera sztuk 200; 11 funtów takich oprzędów wychodzi na 
jeden funt jedwabiu, wyp da 2200 gą ienic, 4400 calów kwadratowych 
na ich pomieszczenie, a bl zko 140 funtów liści na pokarm.

Nie wszystkie gąsienice wylęgnięte oprzędać się będą dla rozli­
cznych przygód w ciągu ich życia; nie dobre zachowanie jaj jedwa- 
bniczych, gwałtowne prztjścia temperatury, uchybienie w podawaniu 
stosownego pokarmu, w utrzymaniu czystości miejsca i powietrza, nie 
zabezpieczenie ich od phs.wa, myszy, pająków, os, a szczególniej mró­
wek, wszystko to godzi na ich zniszczenie, prócz chorób jeszcze jakim 
podlegają, zwłaszcza zaraźliwych, jak żółtaczce, biegunce i najgwałto­
wniejszej w skutkach swych zaraźliwych chorobie, pleśnicy (muscar- 
dine), z powodu tworzenia się w ich wnętrzu pleśni czyli grzyba, bo- 
tritie bosiana.

Z wieloletnich i w różnych częściach południowych krajów ro­
bionych postrzeżeń, utworzono przepisy postępowania w hodowaniu 
robaka jedwabnika, przez ciąg nietylko każdego peryodu, ale każdego 
dnia życia jego; tam nietylko sposób podawania żywności jest nazna­
czony, ale także utrzymanie odpowiedniego ich wiekowi ciepła; a szcze- 
gólnićj czystość powietrza i miejsca na którem żyją, za nieodzowne 
warunki są podane. Przep:sy te, zastosowane trafnie do miejscowości, 
ochraniają hodowlę od klęsk powyżej wspomnianych.

Gąsienica w końcu ostatniego peryodu życia opuszcza swoje do­
tychczasowe miejsce i żywność, i z nirj ką uiespokojnością wyszukuje 
ustronia na oprzędzenie się; rozrzuca nici po przedmiotach na drodze 
jćj będących, tworzy rozmaite sieci, w których nakoniec zaczyna robić 
owalne swoje zamknięcie i w 4 dniach kończy oprzęd, w którym za­
mienia się w poczwarkę. W tym stanie zostaje około dni 14 i zamie­
nia się w ćmę; następnie wilgoci oprzęd w końcu którym ma wyjść, 
rozsuwa nić jfgo i zaraz po opuszczeniu oprzędu szuka towarzysza, 
z którym wywiązuję się przeznaczeniu przezchowania swego rodu.

Samica po 30 do 40 godzinach znosi na przeznaczonym jćj pa­
pierze lub materyi wełnianej 400 do 500 jaj; te po dniach 18 dojrze­
wają, zmieniając się w kolorze.

Przechowanie jaj przez zimę wymaga suchości, chłodu, czystego 
powietrza, a zawsze baczenia, ażeby nie były uszkodzone przez nieprzy­
jazne im stworzenia.

Jedwab'. Gąsienica rozrzucając pierwszą nić jakby bez ładu, 
tworzy rozmaite siatki, do których przymocowywa owalną budowę; 
dopókąd więc nie urobi ścian oprzędu tak, że już nie napotyka zewnę­
trznych nici, dopóty nić oprzędu nie daje się rozwijać pojedyaczo. Ta 
więc pierwsza część oprzędu a raczej warstwa jego zewnętrzna, od­
dziela się, ażeby sam oprzęd zdolnym uczynić do rozwijania. Po ta- 
kiem założeniu zewnętrznćj budowy, jedwabnik spokojnie i nieprze- 
stannie snuje swą nić dopókąd materyi mu staje i w końcu za­
sklepia się rodzajem plewki mocno gumiastej, utworzonej także z nici 
nadzwyczajnej cienkości i już do rozwijania niezdatnej. Część zatem 
średnia oprzędu, stanowi jedwab’ rozwijalny.

Długość takićj nitki dochodzi 1200 łokci, która coraz jest cieńszą i 
w końcu o połowę prawie cieńsza jak przy początku. Ztąd w fabry­
kach dzieli się na grubszą i cieńszą, albo też w połączeniu nici roz­
winiętych już znacznie z niciami świeżo wziętych oprzędów tworzy się 
nitka jednostajnej wszędzie grubości. Oprzędy są białe i żółtego, mniej 
więcćj ciemnego koloru. Oprzędy bywają rozmaite'j wielkości, tak ze 
względu odmian gąsienic użytych do hodowania, jak niemnićj z przy­
czyn towarzyszyć mogących przy pielęgnowaniu jedwabników. Oprzędy 
dzielą się jeszcze na dobre i niedobre; do niedobrych liczone są oprzędy 
podwojone, dziurawe, śpiczaste, przezroczyste, miękkie i plamiste.

Niedobrych oprzędów nić zrywa się częsta przy rozwijaniu; po­
ślednią jest więc dla swej z tego powodu nierówności i z natury po­
śledniego gatunku, jako utwór niedołężnego lub chorego robaka.

Od starannego i umiejętnego hodowania jedwabników zależy po­
myślny zbiór oprzędów, tak co do gatunków, dobroci i długości nici, 
jak niemnićj có do ilości obrzędów.

Dawniejszemi czesy w południowych krajach Europy otrzymy­
wano z 1000 funtów liści, 30 do 45 funtów oprzędów; za wprowa­
dzeniem systemu Dandola powiększył s ę ten zbiór do 66 i 72 fun­
tów, a obecnie w zakładach pod Paryżem pp. Beauvais otrzymują z 1000 
funtów liści przeszło 92 fun. oprzędów: jak gdyby na przekorę nierozsą­
dnemu uprzedzeniu i niedcłężności, które pomimo wielkich nakładów 
i ustawami objawianych pragnień w tym wzglęizie królów francu­
skich, jeszcze przed kiikudziesiąt laty okolicę Paryża zawyrokowały 
niezdolną do chodowania jedwabników.

Staranne jeszcze i umiejętne rozwijanie oprzędów wpływa na 
zachowanie w swej dobroci nici jak ją robak usnuł, i na otrzymanie 
większej lub mniejszej wartości wyrobów z tych nici. Znakomite już 
są pestępy w tym względzie, poparte tysiącem genialnych machin.

Długoletnia wprawa przy roztropności przysposabia krajom po­
łudniowym zdolne rozwijaczki. Dobra rozwijaczka w ciągu dnia roz­
winie jtden funt jedwebiu grubości jednostajnej, świetnego połyskiem 
i czystością. Nitka taka składa się z 6 do 7 nici. Rozwijanym także 
bywa jedwab’ z poślednich lub niedobrych oprzędów, w nitki grube, 
mniej równe, i takiego jedwabiu można rozwinąć do 8 funtów dziennie.

Osobno zaś gręplują się oprzędy niezdatne już do rozwijania, 
zebrane siatki i nici zewnętrzne, plewki pozostałe po rozwiniętych 
oprzędach, tudzież oprzędy pozostałe po wydobyciu się z nich moty­
lów, i z tego wyprzędane bywają nitki do szycia, do wyrobów szmu- 
klerskich a nawet do tworzenia pewnych rodzajów materyi i szalów.

Część oprzędów odkładaną bywa na otrzymanie zasobu jaj je- 
dwabniczych, i na to wybiera się najlepsze z całego zbioru oprzędy, 
w ilości odpowiedniej zasobowi liści morwowych. (D. c. n.)

Rurka z Gutta perchi służąca do wyprowadzenia zgęszczo- 
nych gazów z żołądka rogatego bydła.

Niebezpieczna ta choroba powstaje u bydła jak wiadomo, z wil­
gotnej peszy, a szczególniej też ze.świeżej koniczyny. Wiele jest środ­
ków zaradczych, wszystkie przecież nie zawsze okazały się być pra­
ktycznemu 1 tak, narzędzie znane pod nazwą trokara, wymaga ko­
niecznej znajomości użycia tegoż, w przeciwnym razie równie jest nie­
bezpieczne jak sama choroba; inne środki, jakiemi są, świńskie sadło, 
niegaszone wapno (łyżkę stołową w świeżem mleku z pół-funtem miał­
kiego cukru) ustawienie bydlęcia przedniemi nogami na pomoście
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wzniesionym nad ziemię na 1 do l’/a stopy, i t. p. zbyt są utrudza­
jące, zwłaszcza jeżeli jest wiele sztuk dotkniętych chorobą. Radząc 
temu znakomity angielski lekarz, Aleksander Munro, używa rurki 
z gutta-perchi; próby w wielu krajach robione, przekonały o zupeł­
nej skuteczności tego środka: kształt jej jest następujący: długa na 
sieść stóp, 1 cal w średnicy, zwężając się ku końcowi do ł/a cala; 
wewnątrz pusta, zewnątrz gładka; na półtora cala od końca, na je­
dnej stronie, otwór kształtu soczewicy na 2 cale długi, na '/» cala 
szeroki; na dwa cale od góry z drugiej strony rurki, otwór tychże 
samych wymiarów i kształtu. Rurka wsadza się przez gardziel bydlę­
cia aż do żołądka, do którego gdy dojdzie, gazy z gwałtownością wy­
chodzą , tak iż często się zdarza, że siłą swą wyrzucają części pozy 
te^o już pokarmu. Dla ochronienia rurki od zanieczyszczenia, dobrze 
jest włożyć w nią pręt wierzbowy, który w chwili operacyi należy 
spiesznie wyjąć. Jak tylko gazy wyjdą, bydle jest uleczone, jakkol­
wiek kuracya nieukończona, gdyż fermentacya w żołądku jeszcze nie 
ustaje; ażeby ją usunąć, najlepiej jest dawać od co 1 funta miał 
kiego cukru, rozpuszczonego w wodzie lub w mleku, co godzina, nie- 
wielkiemi dozami; przez cały czas kuracyi, bydle nie powinno być 
pojone. Dla łtiwiejszego wstawienia rurki w gardziel bydlęcia, używa 
się drewnian go munsztuka, w kształcie uzdy, w środku ktćrego jest 
otwór, przez któryby rurka z łatwością przejść mogła. Przed użyciem 
dobrze jest, jakkolwiek nie koniecznie, rurkę wysmarować oliwą lub 
innym jakim tłuszczem: pa użyciu starannie oczyścić. (1) (Mitth. der 
K. fr. ó. G.)

WIADOMOŚCI HANDLOWO PRZEMYSŁOWE.

Od Korrespondenta naszego z Brodów, (2) wczorajszą pocztą 
otrzymany list, dosłownie zamieszczamy:

Brody, 12 Lutego 1854 roku.

»Mhsto nasze, jako wolno-bandlowe, przez Rząd tutejszy szcze­
gólniej popierane, a z położenia swego, jako przy granicy Cesarstwa 
Rossyjskiego, od dawna jest głównym punktem odbytu dla naszego 
handlu z Rossyą

»C' rocznie, całą massą, płody obszernego Państwa Rossyjskiego, 
napływają do naszego miasta, i albo tu na miejscu znajdują kupca, 
albo też kołami na traktach bitych, które w różnych kierunkach tak 
degodnie Galicyę przerzynają, posuwają się dalej ku zachodowi dla 
zas lenia krajów Europy.

»Między płodami tego handlu niewątpliwie najważniejsze miejsce 
zajmuje wełna owcza, zwłaszcza od kilku lat ostatnich, w których tak 
znakomicie jćj odbyt się pomnożył. Ten tak widocznie wzrastający do 
naszego miasta napływ wełny, i zwiększający się jej odbyt, spowodo 
wał, iż tutejsza rada przemysłowo-handlowa, zwracając na powyższą 
okoliczność światłą Wysokiego Rządu uwagę, i chcąc, ile możności, 
jak największe naszemu handlowi z Rossyą nadać rozmiary, wyjednała: 
Urządzenie na naszym placu Stałego Jarmarku Wełnianego.

»Jakkolwiek gromadzące się znakomite dowozy wełny, corocznie 
wielu krajowych i zagranicznych sprowadzały do nas kupców, jednakże 
dowozy te. do żadnego nie będąc przywiązane terminu, i częstokroć 
aż do późnćj jesieni się przeciągające, nigdy nie były regularne, ani 
tak urządzone, iżby przyjeżdżający kupcy, z pewnością na większe za­
pasy liczyć mogli; co oczywiście tak kupców jako i fabrykantów, zwła­
szcza ze stron odleglejszych, od daremnego niekiedy ponoszenia tru­
dów i kosztów podróży odstręczało, gdyż bardzo często kupiec lub

(1) Gdyby który z panów fabrykantów chciał przysposobić po­
dobne rurki, Redakcya udzieli rysunek tak rurki jak i munsztuka. P. R.

(2) Rrody, znane miasto handlowe w Galicyi, na granicy Woły­
nia, 12 mil od Lwowa, a 6 mil od Dubna położone. 

fabrykant, za kupnem wełny przyjechawszy, tracił dni kilka w oczeki­
waniu na zapowiedziany a nie przybywający towar, albo tćż zastawał 
większe partye sprzedane przez właścicieli, którzy skutkiem takićj nie­
pewności, niekiedy dla zyskania tylko czasu, i w chwilowym braku 
należnej konkurencyi, inaczej, i oczywiście z mniejszą dla siebie ko­
rzyścią, już swoim towarem rozporządzili.

»Tym to znacznym niedogodnościom, urządzenie stałego w Bro­
dach Jarmarku Wełnianego, stanowczo zaradzając, niewątpliwie przy­
czyni się do znakomitego podniesienia i ożywienia naszego handlu. 
Przez bezpośrednie, na takim jarmarku, zbliżenie producentów z kon­
sumentami wełny, pierwsi i drudzy zyskują. Producent poznawszy nie- 
dostateczuości swego towaru, stara się takowym na przyszłość zara­
dzić, i zarazem nadać wełnie ile możności w najwyższym stopniu 
wszystkie wymagalne przymioty. Konsument zaś, to jest kupiec lub 
fabrykant, pozna szczegółowo wszystiie gatunki wełny różnych domi­
niów, i przez to, z czasem ustala się słusznie każdemu gatunkowi na­
leżna wziętość i sława.

»Na te jarmarki wybrano termin: drugą połowę Sierpnia. Jest 
to bardzo właściwie, raz dla teg), że ze stron nawet najodleglejszych, 
na tenczas właściciele zdązyć są w stanie, a powtóre, że partye któ- 
reby tu sprzedanemi nie zostały, meżna jeszcze wyprawić na jarmark 
do Wrocławia, gdzie takowy dopiero pierwszych dni Paździertika się 
odbywa.

>>Bliższe sz'Z‘góły, tyczące urządzenia jarmarku wełnianego w Bro­
dach, ni bawem będą ogłoszone. Tym czasem zaś miejscowy stan ku­
piecki zajmuje się już przygotowaniem tanich i dogodnych na skład 
wełny magazynów.

»W tem miejscu winienem nadmienić, iż znany tutejszy dom 
handlowy panów Nathansohns Ecbe et A Kaliir, w okólniku (który, 
w tej chwili właśnie mając pod rękę, przy niuiejszem załączam) do­
niósł o ustanowieniu tego jarmarku wełnianego, i zarazem za< harował 
swoje pośrednictwo, w interesach dotyczących komisu i sprzedaży lub 
kupna wtłny. O ile nie wiadomo, wielu z znajznakomitszych właści­
cieli ziemskich Cesarstwa Rossyjskiego, postanowiło powierzyć swoją 
wełnę rzeczonemu domowi, który przy swćj w z:ętości i r -zgałęzionych 
stosunkach, tak z krajowemi jako i zigranicznemi kupcami i fabry­
kantami, jest w stanie jak najkorzystni jsze dopełniać trakzakcye.

»To wszystko każę się nam spodzie wsć że na pierwszym zaraz 
jarmarku, nietylko zastaniemy znakomity dowóz wełny, i najpierw- 
szych kupców, ale że zarazem będziemy świadkami znacznych i ko­
rzystnych zakupów.

»Nie omieszkam we właściwym czasie przesłać jak najdokła­
dniejszego o tym jarmarku zdania sprawy.«

Zamieszczamy i okólnik nam załączony:
»Na mający się otworzyć Jarmark Wełniany w Brodach, podpi­

sani mają honor ofiarować swoje usługi, a mianowicie gotowi są przyj­
mować konsygnacye wełny, lub pośredniczyć w interesach tupną i 
sprzedaży pod najprzystępniejszemi warunkami. Jarmark odbędzie się 
w drugiej połowie Sierpnia. Przepisy dotyczące urządzenia tego jar­
marku we właściwym czasie ogłoszone będą.

Brody, dnia 5 Lutego 18-54 roku.
Nathansohs Erbe et A. Kallir.u

— Redakcya dziękując za list powyższy, zapewnia iż z wdzięczn ścią 
będzie zamieszczć przyobiecane jej następne o jarmarku w Brodach 
wiadomości, jakie w dalszym ciągu Szanowny Korrespondent nadsćłać 
jej zechee.

Grójec 16 Lutego 1854 r. Na targu dzisiejszym następujące ceny 
płacone tu były: Pszenicy czetwiert r. sr. 11 kop. 50; ż\to rub. sr. 9 
kop. — jęczmień r. sr. 7 kop. —; owies r. sr. 4 kop. 25; rzepak rub. 
sr. — kop. —; groch r. sr. — kop. —; proso r. sr. — kop. —; 
gryka rub. — kop. —; kart' fle rub. sr. 3 k. —; buraki rub. sr. — 
kop. —; siana pud kop. sr. 30; słomy kopa rub. sr. 3 kop. - ; oko­
wity garniec rub. sr. 1 kop. 35 z konsumcyą; szumówki kop. 90.— 
Dowieziono w ciągu tygodnia czetwierti 180. Znajduje się w skła­
dach 124.
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Sprowadzono do miasta Warszawy zboża i artykułów żywncści, 
w upłynionym tygodniu (prócz tego, co się znajduje w spichrzach.)

Londyn, 12 Lutego. Dowozy zboża i mąki w tym tygodniu były 
mierne. Na targ kupców mało przybyło, a znaczna ilość z wilgotnia 
łój pszenicy pozostała bez nabywcy. Interesa zagranicznemi ładunkami 
nie bardzo żwawo idą, a nawet sprzedawano taniej o 1 do 2 szylin. 
na kwarterze, od cstatnich cen poniedziałkowych. Ładunki na okrę 
tach z południa płacono po 78 szylingów kwarter. Ibraiłskie 71 szy­
lingów. Londyńskie ceny przecięciowe: Pszenica 84 szyling. 2 pense 
kwarter (rub. sr. 10 kop. 25 korzec); jęczmień 42 szylin. 8 pens, 
owies 28 szyi. 5 pens, żyto 50 szylin. kwarter (rub. sr. 6 korzec), 
groch 52 szyi. 9 pens. Dowieziono w tym tygodniu z zagranicy: Psze­
nicy 5730 kwnterów, jęczmienia 840, owsa 1720 kwarterów, 8400 
fas mąki. Publiczna sprzedaż wełny przez licytacyę zaczęła się w tych 
dniach, i dobrze idzie. Geny dosięgły stopy dawniejszych licytacyi.

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego, przez tutejszych i zagranicznych kupców: wołów sztuk 261, 
z różnych mi»jsc Królestwa 317, ogółem wołów sztuk 608; wieprzy 
823; cieląt 1974 baranów—; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów sztuk 443; wieprzy 508, cielęta wszystkie.

Nasienie białych cukrowych buraków z 1853 roku, uznane jako 
najlepsze, od jedutgo z najpierwszych Kwedlinburgskich agronomów, 
otrzymałem do wyłącznej sprzedaży, i takowe, z całą odpowiedzialno­
ścią za dobroć i kiełkowanie niezawodne, dostać u mnie można po 
9'/s talarów za 100 funtów berlińskiej wagi, wraz z zapakowaniem.— 
Adres: J. Blumenthal Breslau. B ii her-platz. N° 6.

C e n y

średnie

kopiejki

Wartość kuponu od Listów zastawnych kop. 9% 
W Drukarni Gazety Warszawskiej.— Wolno drukować.— W Warszawie dnia 6 (18) Lutego 1854 r. — Cenzor F. M. Sobieszczański.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ

Dnia 15 Lutego 1854 r.
żądają płacą.

PAPIERY

R-.ssyjskie Insurypcye w Certyf. Hamb. 4% • • —— —
Rofsyjsko-Angielska pożyczka 5%...................... 102'A 102 >/,
Polskie Obligacye Skarbu 4%................................. 77% 77 %

» Listy Zastaw.te nowe . . .... 91% 91'A
» Obigacye Udziałowe.................................. —
» Obligacye 500 zlotowe .... 82 81

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5% 91 .—
» B. 100 » 22

Weszło do miasta
rogat­
kami

koleją 
żelazną razem najwyź - 

sze.
najniż­

sze.
czetwierti ruble srebrem i

Wyszczególnienie

Żyta .... 
Pszenicy . . . 
Jęczmienia . . 
Owsa ....

384
878
165
627

728
140
51%

1273 %

1112 
1018
216 % 

1900% Płacono
Grochu . . . 106 115 221 jak niżej wymieniono
Gryki .... 96 — 96
Kaszy jęczmiennej 180 84 264
Mąki razowej . —— 6297% 6297%
Siana pudów 12000 — 12)00
Słomy » - . . 7125 — - 7125
Kartofli . . 144 2% 146%

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
od 31 Stycznia (12 Lutego) do 6 (18) Lutego 1854 r.

Dnia 5 (17) Lutego 1854 r.
ŻĄDAJĄ DAJĄ

r. sr. | kop. r. sr | kop.

1. W E X L E.
Berlin 100 talarów...................... 2 M. 94 50 94 5
Gdańsk 100 talarów...................... 2 M. 94 42'/a __
Hamburg 300 b. m. k.................... 2 M. 142 65 7 ■
Londyn 1 funt sterlin...................... 3 M. 6 24 6 19
Lipsk 100 talarów....................... 2 M. __ __
Moskwa 100 rub. sr........................ 1 M. _ - ____
Petersburg ditto............................ 1 M. — _— __
Paryż 300 franków...................... 2 M. 75 45 - _ ..
Wiedeń 150 złr................................. 2 M. 76 50 ■ __
Wrocław 100 talarów .... 2 M. — — — —

2. MONETY.
Pół-Imperyały Rossyjskie .... __ 5 17
Holenderskie dukaty nowe . . . __ — —— __

» » stare ważne __ - _
Frydrychsdory Pruskie...................... — .— —
Rossyjskie Assvgnaty...................... ___ — — —
Austryackie bilety bankowe za 150 złr. . .

3. PAPIERY.
Obligi Skarbowe za 100 rub. sr. — 78 48

oprócz kuponu 4% .... — — —
Listy zastawne białe II okresu oprócz kup. (*) 14 50 — —

» » III » za 15 r. sr. 14 46 i —
Obligacye udziałowe ..... na 45 » 195 — — __
Obligacye cząstkowe.................» 75 » __— — —
Certyfikaty Banku lit. A. . . » 45 » __— — —

» » B. . . » 30 »5% _ — w—
Dowody Komissyi Centr. Likw. za 15 — — — —

(*) Okowita podług probierza Stumiarowego, ma trzymać 78°— 
czyli 10-tą próbę Magiera, a cena tu podana jest z opłatą konsumcyiną.

Szumówka ma trzymać, podług próbierza Stumiarowego 433/ś° 
czyli 6-tą próbę Magiera.

OD |RS | KOP. ]dors k OD RS | KOP | DO RS K.

Żyta czetwiert. 9 45 Słomy pud . . — n - —
Pszenicy ditto 11 62 Siana fura 1 k. 2 55 5 95
Groi.hu polnego 12 79% » » 2 k. 4 50 11 —

» cukrowego 13 28 Słomy fura zw. 1 80 3 10
Fasoli............. 13 77 Drzewa sos. sąż. — — — —
Gryki................ 7 6% Wól dobry . . 39 — 72 —
Jęczmienia . . . 7 •25 '/^ » śrtd.i. . 29 — 38 —-
Owsa................ 4 42 » lichy . . 18 — 28 . —
Mąki pszen. prze 14 76 Cielę............. 3 24 - —
ordyn. czetw. 11 21% Baran............. — — — —•
żytu ej pytlowej 
żytnej razowej 
gryczanej czet.

Kaszy jaglanej

9 7 Wieprz dobry 17 —— 32 —
— —* » średni 14 — 16 —
12 77 » lichy 9 — 13 —
17 23 Masła pud. . 8 65 — —

» erycz. zw. 13 28 Słoniny » . . 5 20 —
» drobnej 23 58% Kartofli czetw. 4 67 — —
» jęcz, perło. 32 34 Okowity wia. (*) 4 17% — ——
» » orayn. 10 8% Szumów ki » 2 49'A — —


